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Postulator przy Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych dla sprawy beatyfikacji Sł. B. Ks. Jerzego Popiełuszki

DYSKUSJA PRAWNO-KANONICZNA NAD MĘCZEŃSTWEM ZA WIARĘ 

KS. JERZEGO POPIEŁUSZKI

Warszawa, 17.X.2009

Moje wystąpienie także podejmuje sprawę Księdza Jerzego, ale pod innym kątem. Będzie to przybliżenie oceny jego dzieła ze strony Urzędu Nauczycielskiego Kościoła, albo inaczej, droga prawno-kanonicznej
 weryfikacji śmierci zadanej mu z nienawiści do wiary, podejmowanej po to, by można było rozstrzygnąć z moralną pewnością czy spełnia ona kryteria męczeństwa w rozumieniu kanonicznym. Do takiego rozstrzygnięcia dochodzi się na drodze postępowania procesowego, określonego przez Prawo Kanonizacyjne Kościoła Rzymsko-Katolickiego. 

Zanim spojrzymy bliżej na kanoniczną drogę procesową ku beatyfikacji Księdza Jerzego, przydatne będzie najpierw przypomnienie kilku elementów występujących przy orzekaniu o męczeństwie za wiarę. 

Ranga męczeństwa

Męczeństwo jest rozumiane w tradycji Kościoła jako najbardziej czytelny wyznacznik pełnego naśladowania Chrystusa, aż do ofiary z życia, a co za tym idzie, że jest ono również drogą do szczególnego ubogacenia duchowego Kościoła. Jeszcze ze starożytności pochodzi określenie „diakonia męczenników” wobec Kościoła pielgrzymującego na ziemi
. Istniało powszechne przekonanie, że męczennicy na wyjątkowy sposób służą umacnianiu się wspólnoty Kościoła. Klasyczną formułą są tu słowa Tertuliana z pisma „Apologetyk”: sanguis martyrum - semen christianorum, tj. „krew męczenników jest posiewem nowych chrześcijan”
. 

Służebność męczenników wobec Kościoła, jest racją ich kultu, który przybiera formy publiczne. (Jeżeli jest autentyczny, zawsze prowadzi do uwielbienia Boga). Ponieważ kult jest wpisany w drogę Kościoła, z oczywistych przeto powodów jest przedmiotem unormowania prawno-kanonicznego. W takim właśnie duchu na przestrzeni wieków została wypracowana procedura kanonizacyjna, której korzenie z udokumentowanymi formami sięgają jeszcze III-go wieku. Z jednej strony dyktowała ją wrażliwość na miejsce świętych w misji Kościoła, a z drugiej pokazuje jak bardzo dziedzina kultu świętych domagała się czuwania, by uchronić ją od nadużyć i zniekształcenia.

Podstawa do orzekania męczeństwa 

Świętość kanonizowana posiada swój zewnętrzny wyraz, co pozwala na jej weryfikowanie. 

Męczeństwo, jako zjawisko ludzkie, jest sprawdzalne z różnych punktów widzenia: ma swój początek, przebieg, finał, może być weryfikowane na sposób ludzki i przy pomocy ludzkiego dowodzenia. Ponadto może być potwierdzane ze strony Boga przez znaki i cuda. 

Pojęcie prawne męczeństwa wypracował i doprowadził do dużego stopnia perfekcji papież Benedykt XIV w swym wiekopomnym dziele De Servorum Dei beatificatione et Beatorum canonizatione
. Przyjął on trafną terminologię „męczeństwa wobec Kościoła” (martyrium coram Ecclesia) i „męczeństwa wobec Boga” (martyrium coram Deo). Męczeństwo rozumiane ogólnie, „wobec Boga”, dotyka świata wewnętrznego, nadprzyrodzonego, relacji duszy względem Boga. Fundamentem tego męczeństwa jest stan wewnętrzny człowieka i jego intymny stosunek do Boga. Męczeństwo „wobec Kościoła” w sensie prawnym dotyczy świata zewnętrznego, jest ukazane oficjalnie wobec społeczności Kościoła pod kątem kultu. Fundamentem orzeczenia męczeństwa w sensie prawnym jest wszystko to, co podpada pod zmysły: słowa, czyny, znaki, zachowania zewnętrzne. Te właśnie elementy sprawdzalne przy pomocy dowodzenia procesowego stanowią podstawę do orzeczenia męczeństwa. Z tego wyraźnie wynika, że ujęcie ogólno teologiczne męczeństwa zakresowo jest szersze od prawnego. Można powiedzieć, że każdy męczennik wobec Kościoła jest męczennikiem wobec Boga, ale nie odwrotnie.

Przy tak rozumianej ocenie, istotnym elementem w rozpatrywaniu męczeństwa będzie najpierw  p r z e ś l a d o w c a, który inspirowany przez odium fidei dążył na różny sposób do śmierci ofiary. Kolejnym elementem będzie ś m i e r ć, bądź zadana bezpośrednio, bądź też w wyniku „udręk (ex aerumnis carceris), które mogą przybierać całą gamę najbardziej wyrafinowanych form, jak wykazuje to zwłaszcza praktyka prześladowania ze strony ateistycznego systemu komunistycznego. „Męczenników nie czynią jednak same tylko cierpienia, ale  p r z y c z y n a  ich  zadawania” (non poena sed causa), co weszło do tradycji z nauczania św. Augustyna. Ze strony męczennika decydującym jest tutaj dobrowolne przyjęcie śmierci z motywów nadprzyrodzonych, co zwykło się ujmować terminem „za wiarę”.
 Jan Paweł II zwykł poszerzać tę formułę do heroicznego „świadectwa prawdzie o Bogu i człowieku”, za czym stoi miłość Boga, jako źródła i gwaranta największego Dobra, nieskończenie godnego wszelkiego daru ze strony człowieka
. Zrozumiałą rzeczą jest, że najważniejszy element aktu męczeństwa pozostaje przy samym męczenniku, w akceptacji złożenia ofiary ze swego życia, dyktowanej przez heroiczną miłość. 

Aktualne prawodawstwo kanonizacyjne

Obowiązujące aktualnie prawodawstwo kanonizacyjne kieruje się ustawodawstwem Jana Pawła II, które było zwieńczeniem prac zapoczątkowanych jeszcze przez Pawła VI w roku 1965 nad jego udoskonaleniem. Zmierzało ono do ujednolicenia całego ustawodawstwa w sprawach kanonizacyjnych rozproszonych w Kodeksie Prawa Kanonicznego i innych dokumentach papieskich czy uprawnieniach specjalnych.

Gdy chodzi o akty legislacyjne dla omawianego prawa, to należy tu wskazać przede wszystkim Konstytucję Apostolską Divinus perfectionis Magister z 25 stycznia 1983 r. Na podstawie tegoż dokumentu Kongregacja kolejno wydała „Normy” podające zasady prowadzenia dochodzenia kanonizacyjnego w diecezjach
 oraz dekrety dotyczące prowadzenia spraw rozpoczętych w okresie obowiązywania dawnego prawa. Szczegółowe funkcjonowanie Kongregacji określone zostało natomiast przez stosowne „Regulaminy”, najpierw z 1999 roku odnośnie do całej Kurii Rzymskiej, a następnie z 2000 roku, dotyczący bezpośrednio Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych. Ostatnie uaktualnienie norm wykonawczych podaje Instrukcja Kongregacji z 2007 r. Sanctorum Mater.
Owocem odnowy prawa, zgodnie z intencją Jana Pawła II, było stworzenie takich warunków, aby – nie zaniedbując nic z jakości prac – dać możliwość szerszego niż dotychczas ukazania świętości Kościoła powszechnego pośród wszystkich jego kręgów, w przedstawicielach różnych kultur i stanów społecznych. Wyrazem tego były niezwykłe liczne beatyfikacje i kanonizacje przeprowadzone za pontyfikatu Jana Pawła II, którym przewodniczył zawsze osobiście.

Po zarysowaniu tego tła teologiczno-pastoralnego, spójrzmy teraz na najbardziej znaczące punkty w procedurze beatyfikacyjnej, dotyczącej Księdza Jerzego.

Przygotowania do procesu informacyjnego

Od chwili podania do publicznej wiadomości, że Ksiądz Jerzy Popiełuszko został zamordowany, dla wielu ludzi stało się oczywiste, że jest męczennikiem. Już 5 listopada 1984 grupa personelu ze Szpitala ginekologicznego (lekarze, pielęgniarki, personel administracyjny) w Warszawie, gdzie Ks. Jerzy był kapelanem, wystąpiła do Księdza Prymasa z prośbą o beatyfikację – złożono 178 podpisów. Kolejna formalna prośba do Księdza Prymasa o rozpoczęcie postępowania beatyfikacyjnego była skierowana 19 listopada 1984 przez bpa Zbigniewa Kraszewskiego, bpa pomocniczego Warszawy, i 12 kapłanów diecezjalnych. W tym samym miesiącu, 28 listopada 1984, studenci Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego złożyli u Księdza Prymasa prośbę opatrzoną 456 podpisami. 

Opinia publiczna wytrwale domagała się rozpoczęcia procesu beatyfikacyjnego ks. Jerzego.

Takich pism było coraz więcej. Wiele z nich od 1985 r. było kierowane bezpośrednio do Sekretariatu Stanu na Watykanie. Dołączały się także głosy z zagranicy. Komitet promocji beatyfikacji Ks. Jerzego z archidiecezji Detroit zebrał aż 13.940 próśb z 17 krajów całego świata (!). 

W kręgach Kongregacji też zastanawiano się nad tą sprawą. Obrano drogę, że najpierw trzeba się uważnie przyjrzeć całości. Okazją ku temu był m.in. przyjazd do Warszawy na beatyfikację bpa Michała Kozala (14.VI.1987) grupy osób z Kongregacji, którzy przy okazji dyskretnie przyglądali się temu, co dzieje się na Żoliborzu.

Po wizycie przy grobie ks. Jerzego 15.VI.1987, ówczesny Promotor Sprawiedliwości Kongregacji, tj. główny odpowiedzialny za stronę doktrynalną, ks. prał. Antonio Petti, powiedział mi: „Dopóki ja będę miał coś do powiedzenie w Kongregacji, procesu beatyfikacyjnego ks. Jerzego nie będzie”. Dlaczego? – Chodziło o nieroztropne wprowadzenie takich form kultu, które należą się osobom już beatyfikowanym czy kanonizowanym. W Kościele katolickim na własna rękę, dowolnie nie można wprowadzać w świątyniach kultu publicznego wobec osób niebeatyfikowanych, chociaż obiektywnie byłyby najbardziej zasłużone dla Kościoła. Dopóki ta przeszkoda nie zostanie usunięta, nie ma możliwości w ogóle rozpoczynania procesu. 

Ja wtedy nawet jeszcze nie myślałem, że kiedykolwiek będę zajmował się jego sprawą… Teraz ks. prał. A. Petti od wielu lat jest już na emeryturze. Jednak nie z tego powodu Proces mógł zostać otworzony, ale dlatego, że w międzyczasie przeszkody zostały usunięte, co trzeba było potwierdzać specjalnym dochodzeniem kanonicznym w ramach tzw. procesu informacyjnego. 

Klimat ostrożności Kongregacji wobec sprawy ks. Jerzego trwał jeszcze przynajmniej dziewięć kolejnych lat. Pracowałem wtedy w Kongregacji nad Męczennikami z czasu II wojny. Po dysputach w Kongregacji, w nocie pro memoria z 25 listopada 1994 dla Księdza Prymasa, napisałem: „Rozmawiałem z kilkoma osobami w Kongregacji o ewentualnym procesie beatyfikacyjnym per viam martyrii ks. Jerzego Popiełuszki. Zdanie jest następujące: osoba ks. Jerzego i przesłanie jakie niesie ze sobą, przemawiają, by sprawą się zająć. Ponieważ jednak na tę sprawę nakładają się ciągle jeszcze różne kwestie polityczne i proces karny zabójców, nie byłoby rzeczą pożyteczną rozpoczynanie procesu w sposób oficjalny już w tej chwili”.

W odbiorze jednak wielu osób, gdzie bardziej przeważały emocje niż znajomość rzeczy, dostrzegano w tym raczej niechęć biskupa Warszawy do podejmowania dzieła beatyfikacji, co było sądem krzywdzącym. 

Po niemal jedenastu latach od śmierci ks. Popiełuszki, 24 czerwca 1995 roku, prymas Józef Glemp jako arcybiskup warszawski powołał Komisję do spraw przygotowania procesu beatyfikacyjnego ks. Jerzego Popiełuszki. Ostatnim punktem tych przygotowań było nihil obstat Kongregacji z 15.XI.1996 dla otworzenia postępowania procesowego.

Proces informacyjny

Pierwszym etapem procesu beatyfikacyjnego jest tzw. diecezjalny proces informacyjny, który ma na celu zgromadzenie wyczerpującego, wiarygodnego materiału dowodowego na męczeństwo za wiarę. Zgodnie z normami, prowadzi go biskup diecezji, na terenie której miała miejsce śmierć męczeńska. W przypadku Księdza Jerzego miejscem śmierci byłą diecezja włocławska. Dlaczegoż więc prowadzi go biskup Warszawy? – Biskup włocławski scedował na jego rzecz (21.VI.1996).

Po dopełnieniu wszystkich formalności wstępnych, 8 lutego 1997 w kościele św. Stanisława Kostki w Warszawie odbyła się pierwsza publiczna sesja rozpoczęcia procesu beatyfikacyjnego ks. Jerzego Popiełuszki. Podczas tej sesji Ksiądz Prymas powołał Trybunał beatyfikacyjny i dokonał jego zaprzysiężenia. Prace Trybunału trwały cztery lata. W tym czasie został zgromadzony bardzo obszerny materiał dowodowy, na który składały się w zasadniczej części zaprzysiężone zeznania świadków (44), dokumenty przedstawione przez Komisję historyczną wraz z jej „Raportem” i wota cenzorów teologów. Pod uwagę były brane pisma kandydata do chwały ołtarzy, wszelkie dokumenty dotyczące jego życia i działalności, okoliczności zadanej śmierci za wiarę, problematyki prześladowania, i wreszcie sława świętości i męczeństwa oraz łaski przypisywane jego wstawiennictwu u Boga. Jedna z końcowych sesji Trybunału – zgodnie z wymogami prawa kanonizacyjnego – była poświęcona rozpatrzeniu, czy w miejscach związanych z życiem i śmiercią Sługi Bożego, a zwłaszcza przy grobie, nie istnieje nienależny kult publiczny.

Prace w Kongregacji
Akta procesu informacyjnego przekazano do Kongregacji 21.III.2001 r., po czym niezwłocznie dokonano ich oficjalnego przyjęcia. [Za sprawą ówczesnego sekretarza Kongregacji abp. Edwarda Nowaka oraz mianowanego na postulatora sprawy przy Kongregacji, ks. Zbigniewa Kiernikowskiego] Uczyniono to z dużym nagłośnieniem medialnym, włącznie z wprowadzeniem ekipy TVP do Kongregacji. Jeżeli mamy na uwadze, że styl pracy Kongregacji Watykańskich unika rozgłosu i prowadzi swoje zadania bardzo dyskretnie, przygotowując materiał dla podjęcia decyzji przez Papieża, to łatwo zrozumiemy konsternację wielu osób na Watykanie wobec takich poczynań. Nie było wątpliwości, że szum medialny, wywiady w Kongregacji w sumie przyniosą skutek odwrotny, i będzie to działało dla przyszłych bardzo złożonych prac tylko na niekorzyść. 

Z materiału przekazanego przez biskupa metropolitę Warszawy do Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych została uformowana trzynastotomowa Copia publica, jako punkt wyjścia do dalszych prac nad sprawą. By jednak tak obszerny materiał mógł zostać skierowany do dyskusji, konieczne było najpierw jego metodyczne opracowanie, gdzie będą przedstawione wszystkie istotne elementy i racje męczeństwa wraz z szerokim tłem sprawy. To jest przedmiotem opracowania książkowego, nazywanego w skrócie Positio super martyrio, tj. „Przedłożenie procesowe o męczeństwie”. Opracowania tego dzieła podjął się od roku 2003, na prośbę Księdza Prymasa, mówiący te słowa, który w tym samym roku został mianowany także prostulatorem dla sprawy przy Kongregacji, na miejsce ks. Kiernikowskiego, mianowanego biskupem siedleckim. 

Nieprzewidziane utrudnienia

Prace ruszyły jeszcze jesienią 2003 r. Obok podjęcia koniecznych badań uzupełniających, niespodziewanie doszły jeszcze inne problemy. W październiku 2005 r. za sprawą prok. Andrzeja Witkowskiego z Instytutu Pamięci Narodowej oraz wąskiej grupy dziennikarzy z nim związanych, zajmujących się historią PRL, w programach telewizji „Polsat” oraz w tygodniku „Wprost” podniesiono i szeroko nagłośniono publikacje, gdzie obok ujawnienia niektórych mniej znanych aspektów inwigilowania księdza Jerzego przez aparat bezpieczeństwa, rozpoczęto lansowanie odmiennej wersji zabójstwa i daty śmierci Sługi Bożego, niż wynikało to z ustaleń procesowych i szerokich studiów nad sprawą. Tego nie można było pominąć milczeniem.

Wobec tych zarzutów, stosowna komisja IPN w dniu 4 listopada 2005 r. wydała obszerne i dogłębne wyjaśnienie. Z kolei bogaty materiał przekazano Prokuraturze w Toruniu celem wyjaśnienia, czy nie wszcząć na nowo procesu karnego zabójców Sługi Bożego. Po zbadaniu sprawy prokuratura nie znalazła jednak ku temu podstaw. Podsumowaniem tych badań może być wypowiedź prezesa Instytut Pamięci Narodowej, Janusza Kurtyki, dla Kurii Metropolitalnej Warszawskiej, w piśmie z dnia 24 kwietnia 2006 r.: 

„Prokuratorzy IPN uważają ustalenia poczynione w toku „procesu toruńskiego” dotyczące miejsca i czasu śmierci ks. Jerzego Popiełuszki za niepodważalne, gdyż w toku śledztwa prowadzonego przez IPN nie zebrano dowodów, w oparciu o które można byłoby ustalenia te kwestionować. Sprawa uprowadzenia i zabójstwa w dniu 19 października 1984 r. zakończona wyrokiem skazującym trzech bezpośrednich wykonawców tej zbrodni i ich przełożonego posiada walor „powagi rzeczy osądzonej”, gdyż żaden uprawniony podmiot nie zainicjował postępowania przed Sądem Najwyższym, który byłby uprawniony do zmiany prawomocnego wyroku”.

W lutym 2007 r. wyłoniła się ponadto jeszcze kwestia przeprowadzenia w Instytucie Pamięci Narodowej dodatkowej kwerendy odnośnie Księdza Jerzego. Podczas prowadzenia procesu na szczeblu diecezjalnym przebadano materiały źródłowe przechowywane w dawnym Urzędzie Ochrony Państwa i załączono je do akt procesu. Nowa kwerenda była uzasadniona, gdyż IPN pozyskał nowe materiały dotąd nieznane. Z upoważnienia ks. kard. Józefa Glempa, kwerendę przeprowadzili o. Gabriel Bartoszewski OFMCap i ks. dr Andrzej Gałka, a opracowanie tego obszernego materiału w formie kolejnego aneksu przypadło znów w udziale autorowi „Positio”. To wszystko kosztowało znów dodatkowego czasu i starań na opracowanie zebranego materiału, kilkakrotnych wyjazdów do Rzymu na niełatwe dyskusje w Kongregacji.

Tak samo dużym obciążeniem były też przeróżne opinie podsyłane do Rzymu z Polski przez różne osoby czy kręgi co do rozumienia dzieła Księdza Jerzego czy samych okoliczności śmierci. W sumie te wszystkie spowolnienia sprawiły, że „Positio” mogła zostać oficjalnie zgłoszona do dyskusji 20.VI.2008 r.

Psitio super martyrio

Wypada jeszcze podać kilka bliższych informacji odnośnie do wspominanej Positio super martyrio, która jest bazą do wszelkich dyskusji na forum Kongregacji o męczeństwie w rozumieniu prawno-kanonicznym kandydata do chwały ołtarzy. 

Dzieło liczy 1.157 stron druku formatu A-4, oraz 16 stron dokumentacji fotograficznej, i składa się z dwóch części: Summarium oraz Informatio. W Summarium przedstawiana jest synteza materiału dowodowego na męczeństwo, wraz z niezbędnymi notami wyjaśniającymi czy uzupełniającymi informacjami, by umożliwić jak najpełniejsze zrozumienie tematyki dla tych, którzy będą ją rozpatrywali w trakcie dyskusji. W drugiej części Positio, zwanej Informatio, wyjaśnia się jak został przeprowadzony proces, jacy świadkowie zostali wprowadzeni i jakie jest źródło ich wiadomości o faktach. Przedstawia się także wykaz badanych archiwów i dokumentów w nich znalezionych wraz z oceną ich autentyczności. Ważnym elementem jest biografia Sługi Bożego, szeroko naświetlająca jego postać i działalność, zredagowana na bazie zeznań świadków i dokumentów. Kolejna część Informatio ukazuje detalicznie męczeństwo w oparciu o materiał dowodowy, co umocnione jest „sławą” świętości i męczeństwa, jaką się cieszy Sługa Boży oraz łaskami przypisanymi jego wstawiennictwu u Boga. W taki studium, oczywiście, nie może zabraknąć przesłania Męczennika i jego aktualności dla Kościoła naszych dni.

Gdy chodzi o analizę samego męczeństwa, pod uwagę brane są trzy aspekty: 

1) męczeństwo „materialne”, czyli droga prześladowania i jej przyczynowe powiązanie ze śmiercią fizyczną; 2) męczeństwo „formalne” ze strony zabójców, tzn. rozpatrzenie motywacji zadania śmierci, a konkretnie, czy można mówić, że było tu podejmowane działanie z motywu nienawiści do wiary chrześcijańskiej, a w tym, do konkretnych postaw życiowych Męczennika dyktowanych przez wiarę; 3) męczeństwo „formalne” ze strony Sługi Bożego, który zaakceptował swoją śmierć z miłości do tego, co wyraża wiara, nie żywiąc nienawiści do swoich zabójców.

Pierwszy etap dyskusji

Zgodnie z normami Kongregacji, o ile nie ma uzasadnionych wskazań, by przedstawić to opracowanie jeszcze komisji Historyków w Kongregacji, Positio kierowana jest do rozpatrzenia zasadności męczeństwa w dwóch etapach: najpierw w gronie Konsultorów Teologów a następnie – o ile pierwszy etap wypadnie pozytywnie – na Kongregsie Kardynałów i Biskupów należących do Kongregacji. 

Nie miejsce jest tu na wskazywanie stopnia zasług poszczególnych stron dla postępowania prac w kierunku beatyfikacji Księdza Jerzego, niemniej czytelne są pewne fakty, o których warto pamiętać. Należałoby odnotować, że po Liście postulacyjnym Biskupów Polskich z dnia 27 września ubiegłego roku, skierowanym do Benedykta XVI, a następnie po konsultacji Papieża z prefektem Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych, abp. Angelo Amato, w listopadzie 2008 r. zapadła decyzja, by rozpatrzenie przypadku męczeństwa Księdza Jerzego Popiełuszki potraktować jako sprawę priorytetową, bez oczekiwania ponad 10 lat (!) na swój czas, według kolejności złożenia materiału do dyskusji. 

Dziś możemy powiedzieć, że pierwszy etap dyskusji nad sprawą męczeństwa Księdza Jerzego, przeprowadzony w Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych przez Konsultorów Teologów, doczekał się oficjalnego pozytywnego podsumowania w postaci wydania drukiem w pierwszych dniach czerwca b.r., tzw. Relationes et Vota. Ta wewnętrzna publikacja Kongregacji, wydana dla potrzeb dyskusji nad sprawą na kolejnym jej etapie, tym razem na Kongresie Kardynałów i Biskupów, zawiera wota opracowane przez ośmiu Konsultorów wraz z oceną podsumowującą – jako wotum dziewiąte – ze strony Promotora Sprawiedliwości. W naszym przypadku Relationes et Vota zostały poszerzone jeszcze o dwa wyjaśnienia uzupełniające do dyskusji, złożone na piśmie przez Relatora sprawy jak i przez Postulatora. Dodajmy tu zaraz, że wota wszystkich wspomnianych dziewięciu teologów jednoznacznie oceniają przypadek Księdza Jerzego Popiełuszki jako autentyczne męczeństwo za wiarę w rozumieniu prawno-kanonicznym. Pierwszy zatem etap dyskusji o męczeństwie wypadł bardzo pomyślnie.

Teraz pozostało nam oczekiwać na etap drugi dyskusji, końcowy, na Sesji Kardynałów i Biskupów przy Kongregacji, a potem – jeżeli taka jest wola Boża – na dekret Ojca Świętego o męczeństwie Księdza Jerzego za wiarę, który otwiera już bezpośrednio drogę do beatyfikacji.

� Mówimy o weryfikacji prawno-kanonicznej, gdyż ma ona charakter teologiczny pod względem metody i celu dochodzenia, oraz jest postępowaniem procesowym, na dodatek o nietypowym rygorze, gdzie nie ma zastosowania zasada: in dubio pro reo. 


� Termin ujęty był najpierw w kontekście wypowiedzi, że męczennicy swoją ofiarą służą „słabszym” braciom w uzyskaniu u Boga odpuszczenia grzechów (Orygenes, Zachęta do męczeństwa, 30). 


� Tertulian, Apologetyk, 50. 


Ta idea znajdzie później jeszcze bardziej dojrzałe sformułowanie w nauczaniu Augustyna, gdzie wielokrotnie pojawia się sformułowanie: sparsum est semen sanguinis martyrum, surrexit seges ecclesiae - gdy rozsiany został posiew krwi męczenników, powstało [przez Krzyż i Zmartwychwstanie] żniwo Kościoła (Augustyn, Komentarz do Ps. 39, 1; 40,1; Mowa 22, 4.). 


� Monumentalne studium w siedmiu woluminach, wydane w Prati w latach 1839-1841.


� Por. H. Misztal, Prawo kanonizacyjne, dz. cyt., 53.


� Por. Jan Paweł II, Veritatis splendor [encyklika], 90-94.


� Normae servande i inquisitionibus ab Episcopis faciendis in Causis Saanctorum, AAS 75 (1983) 396-404.





